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Z jakąż radością powziąłem z pism publicznych i ustnych do- 
niesień, że towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie co dzień roz- 
szerza zakres swych działań i przez nową organizacją obudza najpię- 
kniejsze dła kraju nadzieje! Nie brak w nićm mężów znajomych z gor- 
liwości i rozległćj nauki. Są nawet w jego gronie poeci. Może to 
zbytek, ałe ktoś tam powiedział: superflua non nocent. | a 

Uwielbiając nową postać i nowe zasoby, trudno pominąć wzmian- 
ki o dawnych tegoż towarzystwa kolejach, a raczćj o jego przyszłym 
szan. Prezesie. On sam dźwigał cały ciężar stowarzyszenia przez lat 
kilka. W jego domu była i kancellarja i archiwum i biblioteka, bez 
żadnych kosztów za te przedmioty. Jego pióro zastępowało cały skład 
bióra. "Tak sam dotrzymał całe to brzemię do lepszych czasów; ścią- 
gnął baczną uwagę rząda i sroda. samą  niestatecznoćć umysłów 
i czasu. To rzadki przykład wytrwałości w tych chwilach ruchliwych 
i w takim rozstroju. = = = A i 5 

Dziś słyszę o organizacji na większe rozmiary, o kancellarji, 
o urzędnikach stałych i ciągle mających pracować, o bibliotece i dzien- 
niku. Więc jest i punkt podpory, jest to czego żądał Archimedes; da 
mihi locum ubi siem etc. 

Przepraszam ża powtórną cytacją łacińską. Jako wychowa- 
niec szkół dawnych i sam przed łaty professor, uczyłem się od swego 
kolegi i wzoru, który miałem w Kopczyńskim, nie pogardzać łaciną. 
Na nićj przodkowie nasi kształcili i rozszerzali budowę polskiego je: 
zyka, i to się im dosyć powiodło. Gdy zaniedbano łacinę, ci co jćj 
nie umieli, poczęli szkałoweć. Słyszałem, że nie warto czytać Łiwiu- 
sza, bo on kładł w usta rzymskich hetmanów zmyślone mowy; że 
Tacyt jest niepojęty i pełen myśli ucinkowych, które nie nie dowodzą, 
że Horacy dworak i podchlebca Augusta; że Maro naśladowca starego 
Homera; pisał ckliwe' sielanki, których dziś nikt czytać bez wstrętu nie 
zdoła. Przecież jeden uczony z młodszego pokolenia, a tym jest sza- 
nowny professor Małecki, podniósł rzuconą rękawicę w obronie starćj 
mowy łacińskićj, a Syrokomła' na przekor dzisiejszym mniemaniom, 
ciągle i tak pięknie wykłada na język ojczysty Janickiego i Sarbiew- 


„ skiego poezje, za które Rzym nowy składał na ich czoło wawrzyny. 


Zboczyłem nieco z mćj drogi i chętnie na nią nawracam. - Nie 
wiem, czy kto czuje wraz ze mną potrzebę licznych i rozmaitych in- 
tejligencji w agronomicznóm towarzystwie; bo'nie wiem, czy kto zwró- 
cił uwagę że u nas rolnik, to jest gospodarz na wsi, musi bęć ency: 


klopedystą, jeżeli nie chce kapitału swego b czasu zmarnówać. Każda 


iej ; i mieć swego repre 
rzeto umiejętność dla gospodarza potrzebna, musi mie epre: 
m w tobitwyntwie rolniczćm. Wyliczę je sanya $= w 
szę o baczną uwagę, bym pomówiony nie był, że chce przesadzać. 


: i inięci łościańskich u nas porównał 
s Gdy autor rozwinięcia stosunków. w db OBAE ENBE 


astyana, pojąłem to dobrze i przez jaskrawe farby tego obrazu, wi- 


yłożenie właściciela ziemskiego -w° naszym 


h działem prawdę, bom jéj sam na sobie doświadczył. 


s» GO bO 


Lecz oprócz tego właściciel ziemi, musi być pod inteliektualtym 


Agronomem w  najrozleglej- 
szćm znaczeniu tegoż wyrazu. 


„ Naturalistą. 
. Chemikiem. 
„ Ogrodnikiem, nie tylko pietru - 


sznikowym ale botanikiem, po- 
mologiem. 


. Gorzelnikiem. 

. Piwowarem. 

„ Kupcem. 

. Rachmistrzem. 

. Prawnikiem. 

. Jeometrą .czyli miernikiem. 
. Mechanikiem. > 
„ Bidraalikiem. 

. Lekarzem. 

. Cyrulikiem czyli chirurgiem. 
„ Weterynarzem. 

. Beśnikiem. 

. Myśliwym. 

. Pszczelnikiem. 

. Ptasznikim. 

. Grabarzem. 

. Górnikiem. 


Co. do pierwszego: agronomia jest nader rozległą nauką. Pozna- 
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i technicznym względem, clbrzymem wiadomości, bo on być musi: 
1. i 


. Stolarzem, 

. Bednarzem. 

. Stelmachem. 
. Wapniarzem. 
» Strycharzem. * 
. Pilarzem, 

. Szklarzem. 


Malarzem. 


. Zegarmistrzem. 
. Młynarzem. 

.. Piekarzem. 

. Kucharzem. 

. Rybakiem. 

„ Rymarzem. 

. Powrożnikiem. 


Tkaczem. 


A przez to samo we wszystkiem 
44. Partaczem. 


Ta dziwnym sposobem wypadła ta kabalistyczna liczba. 
To co się rzekło, niejakiego objaśnienia wymaga. 


8 


nie ziemi, zastósowanie do jćj natury rozlicznych płodów, uprawa tej- 
że ziemi i użycie sił stósownych ku temu i td. to może na jednego 
biednego człowieka za wiele. Ale nie rozpaczajmy. Są już. wyborne 


szkoły, są mądre i obszerne księgi, jest młodzież 
nietwu i technice. 
istotnie odbędzie z pożytkie , 
praktykę do życia i użycia powoła. Miałem 
wiosce wędrownych agronomów z sw 
północy, odeszli równo ze, świtem, 
łęce na przedstawieniu zaćmienia sł 
mi, gdyż mętne niebo nie dozwojli 
zjawiska. Mnie się nic mie dostał 


iła tej agronomicznćj wędrówki, 


znieść ostry eg$ramen.—Co tu robi 
dosyć? czy uprawiacie koni 
oprócz koniczyny i wyki, 
rzekli: to dobrze, to bar: 


dzo. pięknie. 


poświęcająca się rol- 


Wkrótce ten tylko na imię ekonoma zasłuży, „kto 
kurs nauk stósownych i kto takowe przez 


w ubiegłćm lecie. w. mój 


ym professorem; Przyszli około 
bo się, musieli znajdować w Ostro- 
ońca. 
ło korzystać. z tego nadzwyczajnego 
9, ani z, zaćmienia, ani też z Świa-: 
Lecz mój zbudzony ekonom, musiał 
cie? jakie zboża siejęcie?, macież „łąk. 
czynę i wykęł—Na daną odpowiedź, że 
siejemy i esparcetę i lucerpę—wszyscy ud- 
| Ja zaś poważyłem się wyrzec: 


Dobrze że. nie zostali z ną- 


to bardzo źle, bo im więcej potrzeba surogatów, tym większy. koszę 


i kłopot. Wol; ja 10 wo: 


w dobrego siana, jak 15 koniczyny i wy. 


ki; bo oprócz mniejszćój odżywności potrzeba dobrćj uprawy ziemi, 


i kosztów, i ziarna i mozolniejszego od siana zbierania. Tu musimy 


i i w iloie; a na Podolu dość 
na pszenicę orać pięć razy; trzy razy włóczyć s! 3 k ES a 
i i ii 10 e: é t d uż urodz tam dwana ę 
jedné orki i włóczki. Tu sześć ziarn, toj 1 aj, : an s 


_A gdy mój pio, któ = kien 
na pamięć, pojąć méj myśli nie zdołał, musiałem mn przykłaće 
rada tę Gbjaśnić. Gdym S Podlasiu zawód mój g podarski- poezy: 
nał, chciałem się czegoś nowego od sąsiadów nauczyć; więc zajecha- 
łem do szanownego J. M. do wsi P. Biedna podęba Ne” Ty: 
500 morg'z łąkami! Ale'mi się rodzaj ziemi podobał, a zasiewy na 
wiosnę nikły żywot a 8 l Bydła i owiec było nie mało 
i w niezłym stanie. Koni roboczych i wołów wcale nie było, bo 
otin włościanie na gruncie lekkim sami zorać i zawlec zdołali. 
a odpowiedź mi daną, 
itachi Ale władkiciel oprowadził mię po swoich budynkach. 
Nie były one wykwintne, dość jednak przyzwoite i schludae. w sto- 
dołach było jeszcze nie mało zboża, „w szopach- dość--piękuego Stana, 
a słomy zapas potężny: i w spichrzu nawet podobny dostatek panował, 


to chleb powszedni. 


choć .się już nie mało ziarna, sprzedało, Wróciwszy do domu, miałem | 
odane nie w drukowanych rubrykach, ale: proste *i' jasne” rejestra. | 


ziąłem z nich ostatói i to wyczytałem, co. wiernie podaję.: Wysiano 
60 korcy pszenicy; po wymłóceniu sprzętu, sprzedano „korcy 800, 
oprócz Odsiewu i demowćj potrzęby. Wysiano żyta korcy (10: % Wy- 
młotu snopów, 600 korcy użyto Da gorzeinię, było w zapasie 2 dniem 
1 lipca przeszło korcy 200. Toż samo z jęczmiepiem i ;owsem, któ- 
rego 400 korcy sprzedano. Bydło w słomie brodziło,, sieczkę Tzuięto 
jedynie dla cieląt i koni. Żądnćj w całym folwarku nie było machi- 
ny. To przeczytawszy i sprawdziwszy, wyrzekłem: niech żyje, lezypo- 
lowe gospodarstwo. Ale tak wszędzie być nie może;—praecież , wszę- 
dzie da się zastósować następna zasada: że to gospodarstwo,.jest maj - 
lepsze, które nzjmniejszym kosztem największy dochód. przynosi. i 
Rzekło się wyżćj, że ńa Podolu i Pobereżu dość jest raz. Orać, 
aby następnie bujną zbierać pszęńicę. Ta w roku. zeszłym „trzyķrotue: 
oranie okazało się dostateczne; resztę załziałało przychylne słońce, tak: 
że gliny nawet bez wypalania ich w piecach zamieniły. się na dosko- 
nałą nawozową ziemię. Ale w bieżącym roku pięć razy orząc i, włó 


cząc przed siewem, jeszcze było za mało. :- Tym, sposobem: każda zie-. | 


mia innćj potrzebuje uprawy, każdy rok nawet do innych, względów 
rzymusza. Mam takie morgi, na których glina znajduje, się obok rę; 
ziny, a dalćj jest ziemia przesycona marglem napływowym, który Ba*: 
wałnice przynoszą. Kto orze gliaę gł,boko, a płytko rędziaę, teu pes: 
wno zbierze przy lichóm ziardie bujny rumianek. Ale mie. wszyscy! 
właściciele mają apteki; wszyscy zaś muszą prawie każdego. oracza;pils- 
nować, ażeby lemiesz raz płycićj, drugi raz głębićj zapuszczył. Tak: 

agronomia naucza zasad, praktyka zaś resztę objaśnia, 
2. Że*rolnik powinien być załualśstą, że się znać musi na cho- 


cowych i- dzikich, i wszelkich. j 
wodów. Czemu się żyto sieje 


J tównie; ale podobny Skitek wszelkie ri wania pokonał, $ 
Garbiński; przestaw szy "gy Eii „ Wsżelkie rozumo xania po E Śp. 
koniec" swego” zawod, "Giy © 
zasiane —. Ko taiii 
śnia wjechało w róku następnym: w -piękoych snepach dò. jego stodo-. 
łysawićrzyłem” niedbaczny, i na*tzech filwarkach no czteru ORG ŻY. 
tera soiien w maju zastało de Ale | folwerkach po cztery morgi ży, 
żyta mie było. Odtąd napisałem w. 
sadzić pa A (wa lob a) (SZA 
w wrześniu (ù mie w maju): taka albowiem jest tych ziarn. - 
że inacżó „posiaue: zawiodą nadzieję rolnik a ran pesieoda i 

cz ia wzmiańkę: chemi 248 so wani jà t a A V Z è iat mi ta 
całego przejmaje. "Tu trzeba każdą, czek ei oai kal 
się uczyć, każdą nawet kosztować, ażęby wiedzieć <czego 


683109 


zu Janickiego: »Ziemniaki 
roiku), żyto  ozimę siać. 


2 


Jemu potrzeba soli, różnych mięszanin, kompostów. Są při 


że się prowadzi trzechpolowe gospodarstwo, | 


która wymaga 


i jak zdoła najhojnićj wynagrodzić usiłowania rolnika. P. Liebig nie 
labi gnojów i twierdzi, że dałeko są skuteczniejsze mineralne nawozy. 
eż tacy, 
twierdzą, że nawóz z odchodów bydlęcych z słomą tappia. 
nemu rodzajowi ziemi nie szkodzi i że się oraz produkuje  najtanićj. 
yle jaż wieków nawóz ten jest w używaniu, a jeszcze dotąd nie roz- 
strzygnięto tego pytania: czy lepszy i skuteczniejszy ten nawóz zupeł- 
nie przegniły, czyli słomiasty, który ostateczną fermentacją w łonie 


ziemi odbywa. Ci są za pierwszym, co z niedostatku sł 


omy 2 cielą pod 
ydło, owce i konie kolki z drzew iglastych, wrzosy i mechy- Drogi 
ci zalecają, którym ńa słomie nie zbywa. Jakaś sympatja ciągnie mię 
ku drugim, bo słoma każe się domyślać ziarna, a kolki, mechy i wrzo- 
8y niczego. Oprócz odjęcia przez wygrabianie kołek jedynego leśnego 
nawozu, welałbym wrzosy lubownikom Erykówlodkazać. Dobre są 
wprawdzie komposty, zwłaszcza gdy nie ma innego nawozu; lecz po: 


 rachowawszy. koszt nieuchronny na ich przeróbkę i nawożenie, zaw- 


sze nasz gnój stary pierwszeństwo uzyska. SAA Oa e 
'Zwiałiómy óbadwej pewnego zaciegó męża i zabitego agronoma. 
On z dziełem Thaera,i dni i noty przepędzał. On czytał wszystko, co 
jtylko o agronomji pisano, i wszystkiego doświadczał. Siedząc na ziemi 
Sandomierskićj, która lekko zmierzwiona, piękną wydawała pszenicę, 
' chciał z nićj zrobić Egipt, Dla. tego naczytawszy się 0 nawozach ikom- 
postach nie tylko z odchodów, lecz nawet z ciał bydlęcych, skupywał: 
takowe, zaacznym. kosztem, zakładał 4 rozmaitych pierwiastków = kupy; 
przerabiał je, przesiewał, „Część jednax 0kolicy, którą: zamieszkał, zoi 
stałą  zarażoną „nader. złem „tych prób powietrzem. Musiałao się iwdaći 
„władza w tę sprawę., Czylisistotuie podniósł on uredzajoość: swćj zież 
Imi przez takie zabiegi? „; W rzęczy-samćj zaczął on zbierać ctośkol wiek 
więcćj „Ziarna: lecz ta przewyżka hie pokrywała” wcale (kosztów nai 
saluczie „iawozy. „Po, dłagałetnich próbach wypadło: wieś! sprzedać ze 
strata. , Na;końcu życia. nabył ten 'kgronom «wieś ma piasku. *Tu no: 
wę wyleębi Się zamiary. Nie było łąk żadnych  wstćj wioste, - Leez 
nowy nabywca gdzieś tam wyczytał,oże piasekolity: można» z. łatwością 
na piękay trawnik zamienić, byleby pozekopywać: w tym "piasku ‘nas 
każdy łokieć kwadratowy; pe jedućmkońskićm lub: bydlęcóm kopycie. 
Stało się tak istotnie, pomimo zaprzeczeń rozsądnych wółaików. Może- 
by; tam kiedyś przyszło istotnie: <dosłąki, gdyby wilgoć +tozpuśćiwszy 
kopyta, ;zasiliła z, czasem: Ów piasek, Lecz przed tym "skutkiem; psy 
głodae z całćj okolicy zwielrzywszy jakie takie pożywienie z tych ko- 
pyt, zbiegły się na rzekomą ł:kę, przywlekałg» ów'sztućznywnawóz i 
zakończyły, dalsze usiłowania agronoma nószego. + Coś "podobnego spo- 
tkaio jeduego z naszych majszanowniejśnych prałatów. / On 'wycżytaw» 
Szy, że; kości bydlęce są najdzielniejszym nawozem, "kizał"vich skupić 
nie: matosi wywieść ta oruda: na „pole. "4 tu psyogłódne położyły ko-/ 
nieę źle pojętemu środkowi: bo ci eo pisząy gardzą szczegółami ` znd“ 
nemi, ip sdobrze, sa, nieznanemi « ddsinjiychòs Kdścis<bydlęce' albowiem 
mus 4 być, zmielonemi na mąkę,(i wtedy się: nader skutecztemi okażą. * 
Ale. kroj masz. posiąva za mąło Kości, d młyna”nie mia żądnego do -po= " 
dobnęgo użytka, a JzoanA PodsMio0oG i dstowó vssioli si 
„A. Ronieczcość, znania się: na ogrodnietwze równie hie potrzebu-'' 
je „obszernych; wy wodów,. Qdoniego załeży pielęgnowanie farzyn i drzew - 
owocowych, tyle. przedstawiające -przyjemuiości i tyle użytku Są nadto 
zioła lekarskie, których uprawa: 1znajomóść jest;<dla gosjiadarza ko- 
nieczną, ho; ten być musi, jak się rzekło: pod-ficzbą 43, 14 i-15, ille- 
karzem. i „chirurgiem i' weterynarzem; «do: czego! są nader: pomocne zio- 
ła. „ Cóż, jeśli sam lub jego m żdnfaodiochanaię w kwiatąch; *ż któ- 
rych żadućj wprawdzie wie ma korzyścięale: są nie 'wyczerpiane” przy-” 
jemności 1 tak, zgodne 4 stanem: wieśuiako, 'że je: pominąć pa 
zawsze ku temu potrzeba stósownćj: Baki? lialo 240 s a$ 98040 tis 
(20,8 16. Gorzelnietwo i piwowarstwa /stały się oddawna podporą 
agronomii, i były kiedyś nader zyskowną gospodarstwa częścią. Pietw- 
sze „dsłabiło się ciągłym od. lat 6 nieurodzajem: kartofli; bo już rnas: 
ze zboża zapomniąno wódkę wytwarżeć, a niegdyś podtrzymywało ce=" 
ę żyła, i. ograniczało. wytwór prześadny samejże wódki, Rok/ bieżący 
zmienił tea stósunek; :leczi cena” wódki nie odpowiada jeszeze cenom © . 
zboża, i może koło Św. Jana: zaczniem”  przemyślać, jakim o sposobem 
W209 51008 sa BĘ wod „sh - 
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wódkę na żyto odrobić.. Mało kto już u nas jęczmień na piwo. prze- |.ich lub upadek zależy od większćj lub’ mniejszćj ilości cukru w da- 
rabia, bo istotną korzyścią tćj fabrykacji są same drożdże, a te się wy- | nym czasie wyrobionego; czyli, że należy się starać o wyrobienie jak 
rabiają w wielu miejscach sztucznym sposobem. Lecz kto ma i las | najwięcćj cukru dziennie, przy tych samych prawie dziennych kosz- 
i„browar_i potrzebne ku temu narzędzia, musi tę gałąź ciągnąć, choć- | tach, choćby nawet nie szczędzić wydatków na pierwsze zaprowadze- 
by mu tylko samo młóto w korzyści zostało. Przecież znać się on | nie i stosowne uorganizowanie fabryki. A -przekonania tego lekce nie 
powinien na tych fabrykach, w które włożył dość znaczny kapitał, bo | należy ważyć; bo doszli do niego ludzie co pracowali łącząc wspólnie 
gorzelnicy i piwowarowie dzisiejsi, kiedy odbywają przyjęte obowiązki | wiadomości długim. mozołem i niezmardowaną: pracą: nabyte, korzysta- 
na cudzy rachunek, nie są tak gorliwymi, jak dla siebie być zwykli, jąc z nowych wynalazków, zrobionych, w - naukach. przez uczonych, 
a przeto mogą na znacznę straty narażać. i bye de i po długich a kos.townych własnych doświadczeniach. © sn 

` 1. Jakiż ma stosunek, kupiecłwo z agtonomją? może. mię kto-za: | | | „Kto przed kilku laty, i powtórnie teraz zwiódzał te same fabry- 
pyta. Czyliź gospodarz, nie musi nabywać machia rozlicznych, nasion, | ki, znalazł w nich. niezawodnie wielkie zmiany, choć główna. budowla 


«soli, oliwy, smoły i różaych wyrobów żelaza. Czyż nie sprzedaje | pozostała fa sama, W. począjkach, jedna śŚcierała zaledwie <kilka lab 


zboża, bydła, owiec, lnu, konopi, drzewa, wełny i wódki? Każdy z tych | najwięcćj kilkanaście tysięcy. funtów buraków dziennie; całkowita więc - 


- przedmiotów macoddzielnych handlarzy; a właściciel ziemi wiedzieć po: | ilość przerabianią w jednéj kampanji,. rzadko kiedy. , dochodziła - parę 


winien, gdzie się one najkorzystnićj sprzedają, i gdzie tych--nejlepićj | miljonów, funtów. Dziś, najmniejsza, | przerabia: na -dobę do. 60,000 
dostanie, które mu są nieodzownie potrzebne. Jeżeli przeto „nie ma | funtów, czyli, przeszło sześć miljonów. w. jedaćj kampanji.. Fabryki 
stosunków z najporządniejszymi handlami, jeżeli- nie trzyma ksiąg.stó- | zaš nowo zaprowadzone, spotrzebują w 24 „godzinach do 200,000 fun-- 
sownych i korrespondencyj na wzór hańdlowy)'i sam niedojdzie,. co | tów, to Jest, przez „kampanią przeszło, dwadzieścia. miłjonów,. nie po- 
mu zysk lub sitaięj przynosi, i swym następcom: nie; mało kłopotu zo- | większając„0 wiele liczby robotuików,. a zatóm przy tych samych pra- 
stawi. | Z tego przeto wynika, żeton być musi doskonałym... | wie dziennych wydatkach. „Niektóre z nich dostarczają: handlowi ro- 
kd poem: i (Dokończenie, nasiąpź). cznie, do, dwóch miljonów, funtów cukrasc-0 o da do 

para "> Daty statystyczne;.prź dztawią, ten stan rzeczy jeszcze dokładnićj. 


i Tr eig Pargaa i £6,—|4 00I sm W. roku 1822, fabryki francuzkie, nię, płacąc żadaego jeszcze podatku, 
WIADOMOŚĆ © CUKROWNICIWIE W. PÓŁNOCNEJ -FRANCJI | ledwie” wyrabiały pięć miljonó w ;kilogramó w„eukra surowego. Wer. 
Ea "m" "Plgr"; key rrr à fiaurjiceakta rocz | 133S Przy opłacie podatku, 10. franków: od 100. kilogramów, (frank 

przez Dominika Rynkiewieza b. dyrektora ratiaerj 50. groszy, polskich,.a kilogram 2 funty „franeuzkie, ‘blizko 2:4 pols.), 
* Pe teppe Perier w Paryżu. a Pan GOA YCH stahn k WYS? wę Kraacji,, wydawało: 60 miljonów 
jeo A E e Ae Mala. E A wode, ilogramów. cukru. „W, r..4841,gdy: „podatek podaoszony stopniowo 
Mstdioysz KURĄ Kqż2w Kreno. wótoń EA PAEA wysokości PATNE od 00: kił., Dice Gabo 3 
się. żę przemysł cukrowwiczy;.poświęcony, widokom polityki w. utrzy-: 
1 maniu na kwitrącój stopie mósynarki  k-kolonij. zamorskich, ze wszy- 
Stkiem upadnie; lięsha  iabryk zeszła nas 840, Nakoniee w 1850, 
(przy „końcu Jutego,1851) licaonootylko. 308: fabryk, a ilość 'wyrobio- 
nezą.eukru była wię sza jaksaq540 fobryk w roku 14833% wynosiła 
ona w tym czasie .61,526,654 ,kilośr.y; a<z. końcem ‘Kampanji więcćj 


__ Fabrykacja cukru z buraków jest w tćj chwili gałęzią „przemy. 
sła najwazniejszą dla kraju naszego, tak Sama przez się, jak bardzićj 
jeszcze dla swego błogiego wpływu na rolnictwo. Fabrykacja ta ni- 
gdzie tak wysoko obecuie nie stoi jak we Francji, gdzie fabrykant pra- 
cając w ękołicznościach tak niesprzyjającychojuie ńigdzie: indzićj, *:(pó- 
datek 45 franków od 100. kilogramów, to jest- około 9 groszy połs, TA ROR > końc 
od funta polskiego wynosi, a cena cukru średniego, ajpowszechnićj | © 11,413,839 kilogr. jak w roka; 8419—1850. 4 ; ROE: 
używanego (sucre courant), sprzedając go na funty, onie: przenosi ŁÓĄ ’ Wszystkie bez. wyjątku: ibeyki, usządzone są ma parze,” Siła jéj 
do 16 sous za funt francuzki,*Czyli około zł. 1 dozłajał ges X fant.| W pomniejszych jest, około, 150 koni, i dochodzi do 250 w fsbryksch 
polski), wychodd: jednak na swóje i jeszcze zarabia.” Spódziewam: się | Pierwszego zzędu. «Zazwyczaj machiny, pfłowe: śą znacznej siły. Za: 
przeto, że nie hędzie<bez pożytku: krótka wiadomość: 0 cukrownictwie prowądzając takowe przy zakładaniu fabryk, urządzają je aby mogły 
w północnćj Frakcji, gdzie są'najliczniejsze i największe 'z całego te: dostarczyć siły .poruszojącćj, wiele więcćj mad todzieniią potrzebę: Tym 
go kraju cukrownie, i gdzie przemysł ten wyłącznie prawie; kwitnąć , sposobem unika, fabrykant konieczności pomaożenia późnićj ich liczby, 
się zdaje, tąk jak znalazłem takowe zwiedzając je podezas kampanji co „pociągąłoby za: soban yi pierównie większy wydatek; a co wię- 
18505, i teraźniejszójc* vsa.. Ro laję ją nie abym chciał dostarczać: ksza, nie, jest aa lo, narażony, że mógłby przezope wien: czas być po- 
wzorów ku bezpośredniemu F ANS tego co tam widziałem, bo żbawionym korzyści z zaprowadzenia ulepszeń, jakie mu codzienne po- 
to w rzadkich tylko przypadkach<mogłoby być koczystaćm;) | ale „jako, siępy „amiejętności,.i własne jego. doświadczenie nastręczają, a to jedy- 
przedmiot rozwagi dla fabrykantów i soki fabryk, w przekona- | Mie przez brak siły swojćj machiny, PAROWEJ. Ob niyi Jogząw „12-68 
niu, że kto zecheć, niejedną ważną wfyczerpn ć z pićj będzie mógł Uważają także za przedmiot wielsićj -wagi, przy zakładania fa- 


BR b 


bryk, wybór miejsca gdzie założone być mają. : 
Najczęścićj niepodobna jest wynaleźć miejscowości któraby łą- 


„| Szyła wszystkie dogodności-pożądene p ykacji: starają się wtedy 
| żapewnić sobić! przynajmaićj najważniejsze, a unikać takich niedogo- 
fności”którymby późnićj zaradzić uie można. s 
: | " PHASE ody i jéj dobroć jest jednym z głównych warunków, 
aby fabryka w daném miejscń cgzystować mogła. -Nie budują + jćj na 
„| gruncie wilgotnym, tém maićj na bagnach, iżby przechowywanie i spro- 
‘| wadzanie buraków nie przychodziło za trudno i budowle nie stały się 
zbyt kosztownemi, zwłaszcza w tych częściach które wymagają moc- 
nych i głębokich fundamentów. Uważ:ją na łstwość zaopatrzenia się 
| w opał, i niezbyt wysokie ceny tegoż. > 
| + Za najprzyzwoitsze położenie na pii mają miejsce nieco Wy- 


i Swoon y ub adao! Hi 


M 


d | niosłe, lub płaszczyznę przy wielkim zdroju albo rzece, Kiedy ta jest 


) 


spławną, jestto bardzo szczęśliwa okoliczność, bo, ułatwia przywóz bu- 


FE) ań wozoł,7 iT 
wprost, z buraków ĉn 


i M5 = i b i łu 
sa „Ale n edość. na tém, Nawet otrzymując; bp UE R. „|. raków ś ppa 1 OO A n) 
a o aóykie zdolny, przekonali się cukrownicy ! fabrykanci machin | cką 
do wyrabiania cukru, że zysk lub strata z cukrowniów, a nawet ŻLE NOTTYREMAA ETC 
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WIADOMOSCI HANDLOWE. 
"de ALI JE 


Londyn 4 lipca. Dowozy angielskiego i zagranicznego ziarna 
były w tym tygodaiu umiarkowane, za to dość mąki przywieziono 
z Ameryki. Pomimo dość znacznego żądania zagranicznćj pszenicy 
handel szedł opieszale i bardzo mało zrobiono sprzedaży po cenie po- 
niedziałkowćj. Wartość pszenicy angielskićj nie uległa zmianie. %2- 
danki na okrętach z Górka sprzedzno wczoraj świetnie po 39—40 sz. 
za kwarter, i to na rachunek miejscowy. Mąka słabo się trzyma i wiel- 
kie sprzedaże odbywały się tylko po zniżonćj cenie. Jarzyny mało 
odchodzi a ceny takie: same jak w poniedziałek. łondyńskie ceny 
przecięciowe: Pszenica 44 sz. 6 pen. kw. (zł. 37 gr. 5 korzec), jęcz- 
mień 26 sz. 2 p. (zł. 21 gr. 23 kor.), owies 20 sz. (zł. 16 gr. 20 ko- 
rzec), groch 37 sz. T pen. (zł. 31 gr. 6 kor.).—Dowieziono z zagra- 
nicy w tym tygodniu: Pszenicy ze stałego lądu 6590 kwarterów, jęcz- 
mienia 1810, owsa 4640 kwar. Mąki 1780 worów i 10,740 fas. 

Wrocław 7 lipca. Na targu tatejszym ciągle brak życia, i cho- 
ciaż dowozy dość szeżupłe, nikt przecież nie pomyśli o zakupach na 
spekulację, Pomyślae widoki na przyszłe żniwa wstrzymują wszelki 
ruch zbożowego handlu. Oznajmiają nam przytćm wiele ładunków 
zboża ze Szczecina i Berlina, które szybko sprzedane być muszą, a to 
jeszcze bardzićj ceny obniży. Dziś płacono: białą pszenicę 56—66 sr. 
gr. szefel (zł. 23—27 korzec), żółtą 55—65 srgr., żyto 52—62  srgr. 
| 21 do 25 kor.), jęczmień 43—52 srgr. (zł. 17 do 21 kor.), owies 

—30 srgr. (zł. 12 korzec), groch 52—58 śrgr. szefel. Nasiona ko- 
niczyny nie wystawiono na sprzedaż, tyłko drobne partje spotyka się 
na targu i to powiększćj części zatęchłę. Rzepaku zimowego dostać 
można po 65— 12 srgr. szefel, (zł. 26—29 kor., Rzep na dostawę 
w sierpniu po 74—77 srgr. możnaby kupić.—Okowita dziś podniosła 
się na 9 tal. Na dostawę nie robią żadnych układów. 

Gdańsk 6 lipca. (H. Z.). Cały obret handłowy ograniczał się 
tu w ciągu ubiegłego miesiąca na 1890 łasz. pszenicy, a zatóm więk- 
szy był jak w czerwcu r. z. który wynosił 8720 ł., żyta 125 łasz., 
w czerwcu z. r. 176 Ł 50 łasztów jęczmienia, w czerwcu z. r. 136 
łasztów, 81 łasztów grochu w czerwcu r. z. 87 łasztów, 83 łaszty 
rzepiku, owsa 87 łasztów. Teraz znowu brak życia na tutejszym tar- 
gu Swym, gdyż obrócono tylko 201 łasztów pszenicy, 124 funt. 
po 365 guld. i 6 łasztów 127 funt. po 875 guld. Okoówita po 20% 
tal. za wiadro. 

Szczecin 6 lipca. Pószenicy sprzedano 58 wespli białćj polskićj 
87 fan. na szefla ważącćj po 57 tal., 60 wespli Pomorskiej 88—89 
fun. po 56%, tali, 89 funtowćj na miejscu po 55%, täl., żyto bez po- 
kupu, na miejscu 85 funtowe po 312, tal. wespel chętnieby sprzeda- 
no: na dostawę w sierpniu po 37 do 36% tal. w październiku po 36 
tal. wespel. Ceny na tutejszym rynku były następujące: Pszenica 52 
do 55 tal. wespel, żyto 40—43 tal. wespel, jęczmień 32—33 tal. owies 
22—24 tal., groch 42—44 tal. wespel. | 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 
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Dnia 1 lipca: 1852 . ea 
pia w Ea Jia 
Róssyjskie Inskrypcja w Certyf. 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5 
` Bolskie Obligacje Skarbu 4%, . 
» Listy Zastawne . 
» Listy Zastawne nowe. z 
„  Skliossią Udziałówe . . « - 
-.... Obligacie 500 złotowe. . « «12. 
Certyfikaty. B. P. na Oblig. ayt e 300 zł. 50/; 
it ' 93 +: 
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Średnie ceny żywności na targach Warszaty i Pragi. 


dnia 9 lipca r. b. 


OD |RS.| KOP.|DO KOP 
Zyta korz. 4 ćw.j 317414 


3 OD |RS.|K. DO RS.| KOP. 
z 
jSłomy e. 100 f.|—;,221,:— | — —— 


Pszenicy ditto | 41831, [Siana fura t k.| 1180—| 3/90— 

Grochu  polnego| 4] 6— REF » 2 k.| 31600—t! 5155 — 
» cukrowego! 5171 

Fasoli. . | 6;60— 

Gryki. 3/15 — 

Jęczmienia . bam p sS 

Owša . . . 1/940 

Mąki n. pr.| 6/85— 

ordyn. kor. 6 ćw.| T| 3a 


żytn. pytlo.j 5/20— 
grycz. kor. f éw.] 4i 


Kaszy jaglanéj. | 1/461 
„  grycz. zw.| 5,55— i 
„ drobnej. |10;30 — Yo» |--|P, —|-— 
„ jęcz. perło.| 9j/56— artofli korzec| 1/74—| —|—— 


ijan„|-| — 
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Siana cet. 100 f. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
ŻĄDAJĄ 
R. sr. kop. |R. sr. kop 


DAJĄ 


Dnia 9 lipca 1852 roku. 


LL WEXLE. 


Berlin 100 talarów 
Giańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. 
Londga 1 fant sterlin: 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rab. sr. 
Petersburg ditto. 

Paryż 300 franków. 
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 tałarów 


2 MONETY. 


PÓiO=mYWRAMM 
ESZEEEEREE 


Imperjały . ME 
Holender. dakaty nowe 

ditto stare, ważne .. 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty  . - 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. 

33PAPIERY. 

Skarbowe za 100 rs, 

” ” » 4% TS. 
Listy zastawne nowe białe daw. 


Obligi 


bez kup. (*) 
3 „ nowe za 100 i 
Obligacje udziałowe na 800° złp- 

Obligacje cząstkowe na 500° zip. 
Certyfikaty Banka lit, B. na 200 złp- 


Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Certyf. Liks, dp. 100 4-480— 
pan i ige ue dui Wartosć: kuponu skop. 234 si 


— 
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W Drukarni Gazety Warszawskiój.— Wolne drukować.—w Warszawie dnia 28 czerwca (40 lipca) 1852 r.—Starszy Cenzor, Radca Dworu L. T. Trip plin. 
"e" nn 


